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1  ż y d  n a  1 0 0 0  W ło c h ó w
A  ediaK... Wiesi domagafó s ę ustawy «ntyżydu«skiei

Jak wynika z ostatniej staty­
styki, we W łoszech mieszka zaleci 
dw ie 40 tysięcy żydów W ubee  
43 m ilionow W łochów  jest to dro­
bna, n e m ogąca posiadać zna­
czenia grupka. N ic  w ięc dziwne­
go, że tak rw anej kwestii żydów

narodzi* się Mesjasz, to cze­
mu się nie naw racają, jeśli zaś 
nit chcą Chrystus^ uznać za M e­
sjasza, to czemu uw ażają się za 
naród wybrany?".

Orano zw raca uw agę na podej­
rzany stosunek żyaów włoskich

torkę i opiekunkę JPnlestyny; i do­
chodzi do rewelacyjnych, jak  na 
włoskie stosunki, wniosków r nie 
może być w  narodowej Ita lii ooy- 
w ateli tylko z paszportów. Faszy ­
stowskie W łochy muszą być pań­
stwem jednego naroau, narodu;  t  „  , ,  o i u o u n c * .  ł j u u w  W1US1C. I S I W T W  j e U l . e g U

E e LIe p° rŁ('. do w ysiłków  całego narodu pod - ■ włoskiego. Orano przypomina aa
!  l ta lu  'zas abisyńskiej. T w ie rd z i,! lej skutki uuz/ału

5 dotychczas m e istniał. | ze gay ws2ygtWe w łoskie
I tam jednakże

żydów w  rzą- 
serca dach, niedwuznacznie wymienia 

ostatnie m ie- biły jednym  rytmem woli zwycię- nazw :ska: Bela Kun,’ Trocki i
stwa, żydzi w  swych komunika­
tach i syjonistycznych biulety-

fląct przyniosły zasadn.czą re 
wizję stoounku do żydowskiej 
mniejszości.

Częściowo pod wpływem  zacie­
śnionych stosuMcńw z hitlerow ­
skimi Niemcami, częściowo na tle 
obserw acji z ostatniej w o jny  cbi- 
syńskiej zrodziły s ię Wp W łoszech  

nastroje w yran ie dla żydów nie­
przychylne i dom agające się skon­
trolowania stosunku wioskich ży 
dów do systemu faszystowskiego.
W yrazem  i rezultatem tych na-
•tro jów  jest w ydana nie dawno (k ) Przea paru  dniami „K urier  
broszura Uczonego ! polityka P a - Poranny" poświęcił duży artykuł

Blum  wskazuje na rolę żyaóv' w  
masonerii i komunizmie. Kończy

narh kokietowali A nglię , protek- wreszcie ostrzeżeniem pod adre

sem żydów i syjonizmu, grożąc  
m mniej ni w ięcej, tylko oaebra- 
niem żydom praw  politycznych.

Książka Paw ia  Orano, członka 
43-milionegc narodu, posiadające­
go w  swym łonie 40 tysięcy ży­
dów, wnioski w tej książce zaw ar­
te i wrażenie, jakie w  społeczeń­
stwie włoskim  w yw arła  swym rea­
lizmem i słi^znością swych tw ier­
dzeń mają specyficzną wymowę. 
W ystarczy porównać cyfry, aby  
wym owa ta stara się dla nas smu­
tną refleksją.

Niewierny Tomssz i ludozerstwo
„Akces bez Dglsćania aa orawo i iewo‘

D e k o m p o z y c j a ,  r o z p r i ę i e i ?  e ,  d e z o r i e n t a c j a

wła O rano y. t. „Żydzi we W ło  
szęe ■'*. Poniew aż Orano jest po­
słem  do parlam entu i osobistością 
w sp Męczeństwie popularną, zna­
czeni^ kslążKi jego przekracza ra 
my Zwykłej bozprawy. stanowią  
cej tylko wyraz poglądów autora.

Orano ośw iadcza w swej książ  
ce, i j  n ie  by ł i n,e jest uczucio­
wym ai tys einitą. Kwestię żydow­
ską traktuje spokojnie z punktu 
widzenia psychologicznego i poli­
tycznego Zastanaw ia się nad nie­
zrozumiałą, aToguncitą pycha ży ­
dowska i 2adaja drażliw e < py­
tanie: .Jeśli zydzi są dum­
ni z tego, i,, w jfó d  nich

f DYMISJA PAP EN A !
Jak donoszą depesze, pojaw iły  

się ostatnio pogłoski o zamierzo­
nym zdym isjonowania ambasado  
ra  niemieckiego w  W iedniu von 
Papenc Powodem m ają być jego  
niepowodzenia dyplomatyczne, a 
w  szczególności nieumiejętność 
wprowadzeni i narodowych -  so­
cja listów  do rządu nustriackle- 
go. Z  drug ie j jednał, strony mówi 
aie, ie  w łaściwym  motywem m a­
j ą  być istniejące rozdźwięki mię 
dzy Fapenem a  kierownictwem  
p a r—i narodowo * socjalistycznej 
w  W iednia . I  zdaje się, że raczej 
to ostatnie .jest bardziej prawdo  
podobne.

O  >uOa B apena to bowiem jed ­
na z najbardzie j „ciekaw ych" po 
ataci iuem ieci.ch. Zs czasów  
wojennych zamieszany w  niezbyt 
sław na a fe rę  scpiegowsKą w  A j  
meryce, .? \  emczech powojen­
nych dzięhi ożenkowi i salono­
wym swy m m anierom dochrapał 
się  wysokiej pozycji w  konserwa­
tywnym obozie junKrćw p ru ­
skich, p iastu jąc nawet z ich ra - 
mien urząa kanclerza Rzeszy 
na krótko przed dojściem do w ła ­
dzy H itlera.

Fu zwycięstw ie narodowych so­
cja listów  Papen o giętkim Karku 
konserwatysty potrafił dostoso­
w ać  się do nowej sytuacji i o fia ­
row a ł im sw e usł ugi. A  H itlei 
po pewnym okresie proDy powie­
rzy! mu odpowiedzialne stanow i­
sko posła Niem iec w  W iedniu, 
w ym agające i giętkości i między 
narodowych koneksji. N a  stano­
w isku tym w ytrw ał lat trzy, jak  
się zdaje ku zadowoleniu Kancle­
rza. Jednak mimo to stanowił 
czynnik całkowicie narodowym  
socjaL jtom  obcy, to też nic dziw ­
nego, ze mogły między nim, a au ­
striacką partią h itlerowską na­
stąpić poważne rozdźwięki.

AKT PIERWSZY  
SIĘ KOŃCZY

Zjazd Stowarzyszenia E lektry ­
ków Polskich uchw alił zmianę

spraw ie młodzieży i konsolidacji 
„K urie r Poranny" p isa ł: 

w  tym dziele konsolidacyjnym 
wszakże szczegó na roia przypaść 
w.nnff z natuiy rzeczy ponuieniu 
młodszemu Ono przede wszysikim 
odrzucić v inno nierealne i dawne 
linie podziałów, stworzone w  wa  
runkach przebrzmiałych i bezpo 
wroinycli. Czy w  dalrzych pokole 
niach ma bowiem toczył się na 
przyklap walka o orientacje z cza. 
sów wielkiej wojny, której młocŁi 
wkraczający w  życie już nic pamię­
tają? A pueciei ten głównie po­
dział ciąży dolej na tym układzie 
politycznym sil w  Polsce, który 
wytworzy! przeciwności między 
młodym pokoleniem wojny,a poko­
leniami Polski niepodległej, studiu­
jącymi na uniwersytetowi. 
Następnie „K urier Poranny" do 

d a je 1
Negaiywizm i bierny opor sia- 

rych sitaoów partyjnych zaraził 
niestety znaczne omamy mioaych, 
któro Dostawiwszy sobie ideał wiel­
kiej Polski, usuwały się od pozy­
tywnej 1 organicznej pracy na rzecz 
panSiwa i « od u- czekając aż ta 
Polska wyśniona J wymarzona bę­
dzie zreaii/ow nna przez... innych1, 
których w  dodatau namiętnie w  
czambuł zwalczane 
„K urier Poranny11 nie bardzo  

się orientuje w  stosunkach mło 
dzieży, czemu Bię trudno dziwić 
skoro jego redaktor jest członkiem  
Związku Młodych Narodow ców , t. 
zn. organizacji, która nie ma nm 
do powiedzenia na terenie akade­
mickim. Gdyby bowiem  choć tro­
chę się w tych spraw ach oriento­
w ał, toby w iedział, że spory orien  
tacyjne, nikogo z pośród akademi 
ków nie obchodzą, i że młodzież 
nie ma zam iaru czekać, by  Polskę  
wyznaniową realizował, kto inny, 
lecz sama się ao tej pracy inten- 
sy wnie przygotowuj'e.

Każda pliszka swój ogon 
chwali

Następnie redaktor „K ariera  
Porannego" cnwali w łasną poli­
tykę :

Jeani uczynili to natychmiast, u- 
zasadniwszy swe stanowisko szcze­
rze i otwarcie, nie oglądając sie 
oportunistycznie na prawo i lewo.
Aczkolw iek w  tej m aterii redak  

tor „K uriera  Porannego" povń- 
nier. być lepiej poimoęir.owany, 
niż w  sprawach młodzieży akade­
mickiej, to jednakowoż również się 
myli, Zdanie to powinno orzmieć: 
„Z. M. S. szczerze zgłosił akces do 
obozu sanacyjnego". Bo z istotną 1 
konsolidacją krok ten nie m iał nic 
wspólnego

C Jtroż.nść niewiernego
Tonzsza

P rasa  Stronnictwa Narodow e­
go zajm uje się spraw ą konsolida­
cji społeczeństwa polsKiego. „W a i  
szawski Dziennik N arod ow y " o d - : 
gryw a rolę niewiernego Tom a­
sza:

Nie wyćtarzą uchwały, deklara­
cje, mocne nawet zwroty antysemic 
kie. T-zeba czynów, trzeba dowieść 
praktycznie szczerości wyznawa­
nych dziś idei. Może ktoś upajać 
się słowami. Mo*e na różnych ma­
nifestacjach budować grnach wiel 
Kich indziej politycznych Ale ma­
my powody by być niewinnym 
i imasz em. Nie uwieizymy, aopóki 
bezpośrednio się n.e pi „enonamy. 
Programy wteay tylko cos są var  
te, gdy nie ma rozbieżności między 
wyznawaną zasadą a praktycznym 
postępuwaniem. Wiara bez uczyn­
ków jest martwa.

Obawa polrtycznego 
luaożersiwa

Gnieźnieński „Lech '1 również 
organ Stronnictwa Narodow ego

P r o  C h r f s t o  e t  P a t r i a

Wspaniała manifestacja Katolicką Mo-dziezy
w  C h t l m i y

czyu oanowiono przyrzeczenie.CHEł MżA, w maju.
(Od własnego korespondenta \  

B. C.) Robotnicza Chełmża nie widzia­
ła jeszcze i nie gościła tak potężnej ar­
mii zorganizowanej młodzieży, która 
w dniach 15 i 16 maja w  liczbie po-

yn . .
W  arugim aniu 2 jazau obradowały 

sekcje: wyszkoleniowa (programowa), 
przysposobienia rolniczego i wycho­
wania fizycznego. O goaz. 9-ej Nacz. 
Stow. Druh Zakrzewski uformował

starych .nurach miasta by zdać egza­
min dojrzałości organizacyjnej. Ciąg­
nęli tu na rowerach, powózkaml, pie 
szo.. Nie zabrakło nncogc Z Helu i 
Gdyni, z Borów TuchołsKich, z nad je 
zior kaszubskich, przyjechał, z pod 
Działdowa i z Gdańska witani na ze­
braniu i w czasie manifestacji nen.ilk- 
nącymi oklaskami.

ubrady rozpoczęły się w „Coucor- 
dii”, zgromadzając przeszło 700 
deiegowai.ych z catej diecezji i przed­
stawicieli wtadz. Walnemu zebraniu 
pizewodniczyt Drezes KSM pan szam- 
belan Szychowski z Grudziądza. Spra­
wozdanie roczne zdat Sekr Gen. ks. 
W  Gajdus, który w jasny i treściwy 
sposób przedstawił ogrom pracy do­
konanej w r. 1P36. Stow. lnciruktor 
W. I p. prof. Mrozik wjfgtosH referat 
p. t. „KSM wobec problemu usporto­
wienia wsi”. Po obradach o godz. 23 
wyruszył pochód ulicam, miasta przed 
katedrę. Głębokie wrażenie wywarty 
szeregi przeszło tysiącznego orszaku 
młodzieży, które dążyły ku wiozy ko- 

. ściola pókatedralnego. Tu odbył su a- 
miałlg pęi żałobny zmarłych księży Asysten- 

statutu w  tym kierunku, że cz łon -1 >ów i Druhów, zmarłych w  j - 1936. 
kiem S. E . P -u  nie będzie móg!

nad 2 tysiące zgiomaJziia się w pra- pochód, zda) raport delegatowi J. E.

być żyd. Analogiczny wniosek, 
aczkolwiek jeszcze w  form ie nie- 
ostatecznej został uchwalony  
przez Stowarzyszenie A rch itek ­
tów Rzeczypospolitej Polskiej. 
Oczyszczanie inteligencji z ele­
mentów żydowskich posuwa się 
d u ’- mi hrrkam i naprzód.

Oczywiście sarno oczyszczenie 
organizacji zawodowych z żi dów  
jest raczej zaczęciem, niż zakoń­
czeniem akcji, jest tylko aktem 
pJeęwsiym. Który zaczyna dobie 
gać  du końca.

Po apelu żałobnym ks. iiiula izy - 
dzik odprawił krótkie nabożeństwo, po

L o n d y n  2 5  d n i
bez Elitojurów

L O N D Y N , 25. 5. Dziś, w  25-tym 
dniu strajku autobusów, obrado' 
w ały  konferencje pracowników. 
Konferencja delegatów rad zało­
gowych powzięła decyzję prow a­
dzenia strajku w dalszym ciągu, 
a egzekurywa związku zawodowe­
go aecyzję tę potwierdziła.

ks. Biskupa Ordynariusza ks. . lfuh 
Szydzikowi. Przy dźwiękach orkiestry 
wyruszy! przeszło 2 tysięczny pochód 
do katedry gdzie ks. Infmat odprawił 
mszę sw. Pudmosłe kazane wygłosi! 
ks. Kolczyk ■£ Pelplina. Po nabożeń­
stwie przesunęły się we wspaniałej de- 
iialdzie karne drużyny i przeszło 100 
sztandarów. Następnie na ryfl»! od­
były s:e iToczystt obrady. Referat n. 
t. „Duch Chrystusowy podstawa wy­
chowania miOdzieży”, wygłosił p. dr. 
btrzyżowski.

Odśpiewaniem „Boże Coś Polskę” 
zakończono uroczyste zebranie Mani­
festacja chemżynska wykazała, że 
młodzież zrzeszona w  KSM zdała nie 
tylko egzamin dojrzałości organiza­
cyjnej. ale i tężyzny moralnej, pozwa­
lającej spodziewać się po niej naj­
większych i najlepszych czynów.

obaw ia się, że zostanie żywcem  
zjedzony:

W  pewnycr kołach sanacji, któ­
rym patronują „Kurier Poranny" 1 
„Słowo1 istnieje takie właśnie na­
stawienie: wyłapywanie ludzi i od­
działów Obozowi Narodowemu, by 
posilić się i wzmocnić jegc mocą; 
coś w  rodzaju politycznego ludożer- 
stwa. Sposób ten zyskuje tam zwo­
lenników, szczególnie gdy chodzi o 
wyłapanie młodzieży narodowej i 
iw nim uparta jest ni ifiasobliwa 
wiara, h Obóz Narodowy uda się 
żywcem połlcnąc.

Sława ma wystarczą
Rozsąany jest głos innego orga ­

nu Stronnictwa Narodowego, 
„Słowa Pom orskiego":

Słowem, nasze życie naroaowc 
bieży o wiele szybciej, niż potrafi 
realńować oboi pomajowy swą na­
wą Ideologię i przyoblekać się w  
nowe Kształty organizacyjne. U 1 
przyszłym tygodniu rozpocząć się 
ma nowy otap W OKresie, zapocząt­
kowanym wstąpieniem marsz. Ry 
dza U  maj, ;93c ' ■ nodz penoć
o pozyskanie dla uZN-ti młodziiiy 
grawitującej do oylego ONR-u. W ) 
daje się nam, że na jej zdobycie 
same siowa w  Każdym razie nie 
starczą. Trzeb:- będzie czyn iw ja 
snycn 1 wyrażnycn zrywających 
zdecyaowank z niedoorą Kilkolct- 
ntą przeszłością Ro niechaj iikt 
się me mazi, ze można Kult polskiej 
mloaziezy dla armii narodowej w y ­
korzystywać aia ceiów partyjno - 
politycznych. Kto tak sądzi, zmar 
nuje jeszcze jeaen sezon polityczny.

Dekompozycja pra*y
„Dziennik L u ao w y " stw ierdza: 

Szczególny ośrodek dekompozy­
cji pizedstawla pra^a ubozu iządo- 
wego. Dekompozycja ta ujawniah 
sie vr szczególny spo.TÓb do prze 
nmwicniu mars/ śmigłego ■ Ry­
dza na komersie „A.conii", « ujaw 
nia się i w  prasie dzisiejszej, która 
znów . ałkowicie pr/emilcza zebra­
nie się zjazdu legionistów. Tyn. 
razem nietylke w  „Gazecie Pof 
skiej", alft także i w  „Polsce ZbiOj- 
nej" brak nie tylke artykułów powi­
talnych, ale wszelkich wzmianek o 
zjeżdzie.
„Dziennik Ludow y" nie jest zu­

pełnie ścisły. Byiy krótkie, suche 
wzmianki

Dezorientacja
i rozprzężenie

„Robotnik" również widzi de­
kompozycję :

komersy przyczyniły się niewątpli­
wie do dezoriemacji i rozprzężenia 
w  obozie sanacyjnym.

l )? ,e ło  rq!<

p o ls k ie g o  ro b o rn Ś k a ,

1 0 0 . G 00 k i lo g r a m ó w  
modło warzy się |eano- 
cześr.ie w kotłach za  
kładów Schicht-Lever w 
Warszawie. Tylko o- 
gromne uznanie, jakim 
się cieszy mydło Jeień 
Schicht umożliwia zdo 
bycie tego rekordu, o na 
takie uznanie zasłużyć  
może tylko rzeczywiście 
dobre myało.

WYRÓB KRAJOWY

K O L C E M  
R Ó 2

T E ^ U I A  
I  RZECZYWISTOŚĆ
Po powrocie z Ameryki ko­

misaryczny prezydent p. Sta­
rzyński w serii inspirowanych 
artykułów propagował tezę 
„Warszawo uśmiechnij s ięr 

Sam p. ' Slarzyitski cieszy 
się, jak wiadoma opinią czło­
wieka ponurego i bezwzględ­
nego, czego ilustracją panręt- 
ne rugi w magistracie. .

23 maja p. Starzyński urzą­
dził konkurs nagród z cyklu 
„Warszawa w Kwiaiach".

Tymczasem w dniu tym ra­
tusz i opera, dekorowane 
kwiatami tradycyjnie od łat 
wielu, świeciły gołymi tynka­
mi.

IWOWE 
ROZPORZA r TENIF
Podobno w najbliższym cza­

sie ma ukazać się rozporzą­

dzenie Ministerstwa Oświaty, 
na mocy którego wszystkie or 
ganizacje akademickie, kurpo 
racje, mają na swe uroczysto­
ści zapraszać przede wszyst­
kim Ministra Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publiczne­
go.

Pogłoski nie mają nic 
Wspólnego z niedawno odby­
tym komersem korporacji 
„Arconii".

PROTEST ŻY l OY SKI
D/o jaskrawszego zamanife 

slowania solidarnego frontu 
protestacyjnego przeciwko 
„prześladowaniom“ żydow­
skie sklepy postanowiły zmie­
nić dotychczasowe taoliczki 
„Firma spowndu przerwy o- 
biadowej od 12 — l f+ nieczyn­
na“ na tabliczki nowego typu 
„spowodu protestu od 12 — 
74 jesteśniy na obiedzie‘\

NlEPlśMiEŃNY  
:  ROCES

O procesie o zajścia w My­
ślenicach utarła się opinia, 
iż jest to proces, o którym i na 
którym się dużo mówi, ale za 
to bardzo mało pisze. ( zast.).

<F

A R T R E T Y Z M  
1

R E U M A T Y Z M  C H O R . K O B IE C E

IH O ^R O C ŁA W -lO Po I
Z&eceźaicwa...

WIJ

T y L E L K l L  
NIESZCZĘŚCIE

Spotkałem dziś swego 
próbowanego przyjaciela W i 
tolda Popijalskiego, chinonie 
słynącego w szerokich kołach 
pijącej inteligencji jako znany 
i bezpardonowy tępicie} alko­
holu pod wszelkimi postacia­
mi. Patrzę, mina ponura, nie 
ogolony, rozczochrany. Jakieś 
dziwne przygnębienie, którego

I n t o n u j ą c y  z j a z d
k u p i e c t w a  p o m o r s k i e g o

w  B & e J g o s z c z y
w uuiegła niedzielę odbył si? w 

Bydgoszczy przy udziale około 200 
osób zjazd pomorskiego kupiectwa 
branży włókienniczej i galanteryjnej. 
Zjazd zagaił dyr. Cylkowski z Byd­
goszczy. Przewodniczy! ohrudoir pre- 
ześ Związku Towarzystw Kuniecki, h 
na Pomorzu p. Tadeusz Marchlewski. 
który wygłosił na wstępie przemowie-

H I ©  t © n  K o w a l s S s I !
t o  t e n  z  C Z .N . !

Kompromitujqca pomyłka prasowa
Spraw a rzekomego aresztowa­

nia adw. Kazim ierza Kowalskiego  
z Łodzi, pod zarzutem prze­
stępstw kryminalnych, o czym do­
nosiła prasa czerwona, ostatecz­
nie została wyjaśniona. Jak się 
okazuje aresztowany został w  Ł o ­
dzi niejaki Edw ard  Kowalski, 
wspólwydawca łódzkiego organu  
Ozonowego „Głos N arodu ", który 
wspólnie ze współpracownikami 

( tego wydawnictwa, Janem Rogow |

skim ł żydem Fiszelem dopuścili 
się nadużyć przy 'organ izow an iu  
zbiorowych wycieczek kolejami 
M ętna postać E. Kowalskiego ma 
za sobą bogatą przeszłość tegc 
rodzaju „pracy organ izacy jnej"  
na terenie kupiectwa, związków  
rzemieślniczych i Zw . Rezerwi­
stów Ostatnio Kowalski rozpo­
czął swą, tak szvbko zhkwidowa  
na karierę w  O. Z. N .

nigdy nie widziałem u Popijał 
skiego, znanego ze swego do­
brego humoru i umiejętności 
przystosowania się do wszel­
kich okoliczności życiowych.

— Co się z tobą dzieje? — 
pytam. — Dlaczego od szeregu 
dni nie widać cię nigdzie na 
mieście Ani w kawiarni ani 
na ulicy, ani nawet na wyści­
gach.

— 7'akie straszne nieszczę­
ście, to się nawet i chodzić ni­
gdzie nie chce — odpowiada 
Witold

— Co się siało?
— Jakto. jak mozesz tak mo 

wić! Toć orzecie dwa miliony 
litrów spirytusu się spaliło. 
Pomyśl dwa miliony, to 8 mi­
lionów butelek czystej wybo­
rowej. Ile io ludzi momaby

. „  r r napoić. Czy nie lepiej naprzy-
me. Referat p. t. „Struktura handlu f .  /'
branży bławatniczej, onfekcyjnej i f  ta(i *  mlas{ maryn.jwać w 
galanteryjnej" wygłosił p. Jyr. W ła- kie skarby i icnkomyslii<“ )C 
aysław Maciejewski. O akcj, „sitdleiu wysławiać na uderzenie głli- 
czej mówił delegat Zarządu Główne- pieg0 pioruna, urządzić dzień 
PpLWJ2£ “ Po!SkieS° P‘ yk propagandy „narodowego na­

poju11 i rozdać u> Warszawi ’ 
i okolicy. Dla wszystkich by
starczyło po trzy butelki na

z Poznania
Uchwalono utworzyć Sekcję W łó- 

kienniczo -  galanteryjną przy Związ­
ku Towarzystw Kupieckich na Po­
morzu jako specjał rą organizacji * “ / s I d  z n g r y c }lą  b il
branżową. Do zarządu Sekcji wybra-   )■ . • Li.!
no pp. Borysa, Mikołajczyka, Korze- ~ a r o b iq f  i y  ie  m i e s - k a n c o u
niow=kiego, Hamerskiego, Mateckie- n crszawy siałoby się jakn~ 
go, Nazdrzykowskiego, Maciejewskie- jaśniejsze, i ludzie lep°i. Że 
go, Fijałkowskiego, Maćkowskiego i jez psiakrew piorun nigdy nie 
Bartla, reprezentujących ró .n e m ia - l zSludłe mir ko! —
S ta  n n m n r «5 k iA  wvf.\r̂ v.Y\f* nT tin ia .inns^ .i _ y  . . . » • » - »  ? i

A  o, d o w i d z e n i a !  R o z g a d a łe m
sta pomorskie. Wytyczne działalności 
nowopowstałej sekcji przewidują nr, 
in. zorganizowanie poparcia raztnnie 
polskiej i chrześcijańskiej produkcji 
oraz przedstawicieli handlowych 
chrześcijan, sporządzenie spisu źró­
deł wytwórczości, walkę z handlem 
domokrążnym i jarmarcznym, p~zy 
współpracy ze Związkiem Polskim 
szerszej atreji przesiedleńczej kupiec­
twa pomorskiego i sprawę wychowa­
nia młodzieży kupieckiej oraz piano- J 
wy bojkot handlu żydowskiego. W  cfy 
skusjach podkreślano konieczność zor l 
ganizowanego i zdecydowanego prze- |

narodowej

się, a czasu me ma
— Dokąd idziesz9
— Do baru. Zbiera się na 

burzę, a lam mają sporo do­
brej starki, jeszcze piorun pal­
nie i zniszczy wszystko.

B. RLZA

W PŁOŃSKI’
zaprenum erować „ A B C " można

I ciwstawienia solidarności uaiuuur^ i -  ______ , . ___
I Dolskiej m ob ilizow anvri do o fen zyw y  i P- ^ etano sk ego
kapitałom żydowskim  (h s.) ul. Płocaa 16 (kiosL)


